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Do K roniki W iadomości K rajow ych i Zagranicznych, 
iako premium dla prenum eratorów  , dodane zostaną na 
kwartał dwa tem y treści historycznej, powieściowej, lite ­
rackiej i ekonomicznej, składające się każdy  z 250 stro n ­
nic, za cene druku i papieru  po  kop. 25 za tom.

Obwieszczenia przyjm uje R edakcya K roniki za,opłatą: 
Od wiersza drobnym drukiem  za jednorazow e umieszczenie 
kopsr. 3, za następne p» kop. sr. 2 ’/- .

Każdy prenum erator K roniki m a praw o zamieścić 
w niej bez opłaty, doniesień w łasnych za 50 kop. kw artał.

M l i  U O N I K A g  KMHIM

W SIY ST K O  DLA W S ZY STK IC H .

NICZNYĆH

— Z  Petersburga dnia  2 (1 4 )  stycznia. — 
W ia d o m o ś c i  z  p r a w e g o  s k r z y d ł a  L i n i i  K a u k a z k i e j .

(D okończenie).
Górale śledzili bacznie każde poruszenie i usiłow ali za­

trzymać kolumny: lew ą, nad  Szabyczem, gdzie  bronili 
przeprawy, a  prawą broniąc au łu  Sefer-bey-Zanoko; lecz 
silny atak sztucernikćw, w spartych śeiśniętem i ko lum na­
mi wojska, oraz silny ogień i śm iałe a tak i secin K ozaków 
linijowych i jeźdźców, zm usiły górali do śpiesznego co ­
fnięcia się do lasu. N azaju trz, 7 lu tego , w ojska posuw a­
ły się dalej ku rzece A bin , w tym  samym co poprzednio 
porządku. Górale atakow ali głów nie p raw ą kolum nę, le,cz 
wstrzymywani byli za każdym  razem celnym ogniem ko­
mendy sztucerowej i w ystrzałam i z dział. 8 i 9 oddział 
zostając w obozie nad r. A bin, ro zsy ła ł lekk ie  oddziały 
dla niszczenia aułów w dolinach rzek A bin  i B ugundyr. 
8 t. m. górale, zebrawszy się w liczbie do 2000 ludzi, 
chcieli powstrzymać kolumnę p u łkow nika  N ięc ia  Szali­
kowa przy przeprawie na B ugundyr i w wielkim  aule za 
rzeczką. Ale przywykli do boju K rym cy i dwie seciny 
liniowców, celnym ogniem oraz natarciem  n a  bagnety  
i  szaszki zmusili nieprzyjaciół do przypłacenia  drogo za 
swe pokuszenie. D roga naszych wojsk naznaczoną by ła  
płonącemi aulami i zniszczeniem wszelkiego dobytku  gó­
rali. W ogóle zaś w ciągu obu tych  dni. Szapsugi 
zbierając się w wielkie bandy, w alczyli ze szczególniejszą 
zaciętością, nie opuszczali ani jednej sposobności do w a l­
ki, broniąc po drodze laski, op ło tk i, wąwozy, przepraw y 
i.auły, oraz naciskając na  straże tylne przy. cofan iu  się. 
10 t. m. oddział adaguąaski przedsięw ziął poruszenie od­
wrotne, także trzema kolum nam i, k ieru jąc się na  P si-P se- 
bedach. bzapsugowie, zasiad łszy  w lesie P eru  (na! Uroczy­
sku Bugaj), między naszemi kolum nam i p raw ą i lew ą, roz­
poczęli silny ogień z lewym łańcuchem  kolum ny prawej. 
Wpomoe jej, posłano z kolum ny środkow ej, trzy  ro ty  
Stawropolskiego pu łku  pieehody, pod dowództwem k a p i­
tana Mioduszewskiego. R oty  te zjaw iw szy się niespodzie­
wanie z tyłu nieprzyjaciela, schw ytały  konie wierzchowm 
i podpaliły auły . W tedy górale, opuściw szy kolum nę 
pułkownika K ięcia Sulikow a, zwrócili się na  Staw ropoK  
cow^Gęste ich tłum y, zm ieniały się kolejno i rzucały

k ilk ak ro tn ie  na  szaszki, ale za każdym  razem  odpierane 
by ły  celnym ogniem i bagnetam i p iechoty. W alka  trw ała  
z pó ł godziny, dopóki niepośpieszyły w ojska straży  p rze­
dniej i nie zm usiły w ystrzałam i kartaczow em i n ieprzyja­
ciela do śpiesznej ucieczk i. K olum na lew a spo tka ła  także 
na  swej drodze znaczny opór; ale w krotce ogniem sztuce- 
rowym oczyściła p raw y brzeg A binu , i w ojska ściągnęły  
na  nocleg ku  przepraw ie U russ-N aka. N astępnie l i  i 12 
addział, nie napastow any już  przez nieprzyjaciela, doszedł 
do bateryi Psi-Psebedaehow skiej, i tam  stanął na  dniówkę. 
We w szystkich opisanych b itw ach, przy- poruszeniu w z ie­
mi Szapsugów', s tra ta  nasza sk ła d a ła  się z jednego żołn ie­
rza zabitego i ranionych: jednego Sztab-O ficera, jednego 
Ober-O ficera i czterdziestu dwóch żołnierzy. W ypadkiem  
naszych działań  było: spustoszenie, w zupełnem  znacze­
niu tego słow a, całej szerokiej i licznie zasiedlonej okolicy 
od A dagum u i N eberdżaju do B ogundyru  i Szepsu; odda­
lenie nieprzyjaznej ludności o 25 w iorst od A dagum u 
i g ran icy  ukorzonych N atuchajców , i nader znaczna stra ta  
nieprzyjaciela w ludziach z pow odu celnego ognia sztuce- 
row ego i w ystrzałów  kartaczow ych w gęsie massy.

O ddział M ajkopski zajm ow ał się od 25 stycznia do 3  
lutego w ycinaniem  lasu  na  uroczysku Pszeezigoczecze, 
budow ą m ostu i w ogóle urządzeniem  prostej kom m unika- 
cyi m iędzy tw ierdzą M ajkopską  i stanicą Ł ab iń sk ą , a  2 i 3 
lutego, w ojska oddziału  zostały' rozpuszczone na  kw atery

—  W  dniu 28 b. m ., przyp ada Ś g o  W ita -  
i isa  M ęczennika. O dpust na cześć  teg o  św ię-

. C E N A  K R O N I K I :  
izawie: kw arta ln ie  Rsr. 1 kop. 35. (złp. 9).

„ Mi esi ęczni e kop. 45, (złp. 3).*
.umer p^jedyńczy kop. 2 «/2, (groszy 5).

Na Poczcie: w Królestwie kw artał. Rsr. 2 kop.25 (zip . 15 
W C esa rstw ie: Rocznie R sr. 13,— Półrocznie 6 kop. 50). 

•j ,,  K w artalnie Rsr. 3 kop. 25 (w kopertach).

B iuro  R edakcyi i K antor głów ny t\t litografii A . Dzwon- 
kow skiego i Spółki (dawnicjPecq’a) ulica Miodowa N. 482

tego , odbyw a sie  w kościele X X . F ra n c i­
szkanów  tutejszych , gd zie  całkow ite Jego  R e­
lik w ie sp oczyw ają w kap licy  dolnej, pod ka­
p licą  N . M a r t i  P o c i e s z e n i a . R elikw ie te  
pod arow a ł X X . F ranciszkanom , w  w ieku ze ­
szłym , K ardynał A lbani. W  roku 1846 , a 
w ła śc iw ie  w roku 1854 , u p łyn ęło  sto lat, jak  
cześć im w W arszaw ie na tem  m iejscu jest  
oddaw aną.

—  W arszaw sk ie  T ow arzystw o D obroczyn­
ności podaje do pow szechnej w iadom ości, że  
w  dniu 11 (23) b. m. i  r. przy ulicy W ielkiej, 
w dom u N ro 1442, otw orzony zo sta ł drugi 
D om  przytułku d la niem ow ląt (Ż łobek) im ie­
n ia  H rabiów  K ossak ow sk ich .

D o korzystan ia  z d obrodziejstw a pom ie­
szczen ia  w tym  domu, m ają prawo d ziec i 
obojga p łc i, ubogich  rodziców  w szelk iego  
stan u  i w yznan ia , oprócz n iech rześciań sk ie-  
g o , liczące  w ieku  od sześc iu  tygodni do la t 
trzech .

R o d z ice  m ający prawo i pragnący korzy­
sta ć  z  dobrodziejstw a p ow yższego , w inni z ło ­
żyć na ręce  opiekuna domu przytułku n ie ­
m ow ląt, na p ap ierze bez stępia: 1) m etrykę  
urodzen ia  dzieck a , 2)  św iadectw o szczep ionej 
osp y , 3) zaręczen ie  w łaściciela , domu, zape­
w niające, że  żądający pom ieszczen ia  dziecka  
w Ż łobku je s t  sta le  w domu jeg o  zam ieszk a ­
ły  i zam eldow any, że  prow adzenie s ię  jego  
je s t  dobre i że  oddaje s ię  pracy, z  w ym ien ie­
n iem  rodzaju takow ej.

D z ie c i w pow yższy sposób w ykw alifikow ą- 
ne, przyjm owane będą do Ż łobka codziennie

OD B O G A  PiRZEZłSLACZOdSTE
(OBRAZEK Z IE M IA Ń S K I).

(Dalszy ciąg ,— patrz  N r. 105.)

P au ' przebaczy, rzek ł z ukłonem  p ełn ym  
uszanowania i godności, że  lubo n ie  mam  
szczęsem byc jej znanym , ośm ielam  s ię  z ło -  
ie „• uszanow anie. L ecz  nazw isko  m o­
w n  w ?  °^ era panL 0 Jciec uiój P ó łk o -  
sohi w ’ , Z ™§żem  pani znali s ię  z
Dotom im?0Kóv Cl’ y li kolegam i szk o ln em i, a 
Potem służy li razem - w ojskow o.
mina id a k ,j.e s t>.:r^ k la  pani B ożenna, przypo-
zwisl-n e ’r7ze maż n ie raz w spom inał na­zwisko pana K roczew sk iego .

staTn !!Ud ż e . im ie ° jca mojego, p ozo -
skam d P^m i- Cl .paui, bo m oże łatw iej u zy­
skam przebaczen ie za  m oją śm iałość. L ecz

gd y  w przejeździe u sły sza łem  nazw isko dzie­
dziczk i tej w iosk i, poszed łem  za starop olsk im  
zw yczajem  i szczęś liw y  jestem , że m ogę od­
now ić znajom ość m ęża pani i ojca m ojego.

—  Ż yczyćby n a leża ło , odrzek ła  pani B ożen ­
na, żeby' m łode p okolen ie  p od zie la ło  pana zda­
n ie, n ie  odstęp ow ało  od naszych  daw nych zw y­
czajów  i n ie  w ażyło  sob ie  lek k o  pam ięci daw­
n ych  zw iązków  k o leżeń stw a  i przyjaźni.

Gdy dom aw iała  tych  słów  drzwi s ię  otw orzyły , 
w esz ła  Jadw iga .

—  Moja córka Jad w iga  rzek ła  m atka. P an  
K roczew sk i syn  przyjaciela  ojca tw ojego. 
T ak b y ł dobry, że  w przejeździe n ie pom inął 
n aszego  domu.

P an  Zygm unt K roczew sk i u k ło n ił s ię  J a ­
dw idze; chw ila  b y ła  m ilczen ia  p otem  rzekł: 

—  P an ie  m uszą  tu m ieć liczn e  sąsied ztw o , lecz  
w g ło s ie  jeg o  p rzeb ija ło  s ię  ja k ieś  drżenie.

— Z upełny  brak są s ied ztw a , odrzek ła  
m atka.

— To m oże p an ie  w  W arszaw ie  przepędzą  
zim ę?

—  W ła śn ie  ztam tąd  w racam y.
—  O ja  tak  szczę ś liw a  źe  m am ie u d a ło  się

prędko in teressa  za ła tw ić  i że  już znow u j e ­
steśm y n siebie.

—- Pani ja k  uważam  nie lubi m iasta?
—  M iasto m oże być przyjem ne d la osób  

k tóre w nim często  przebywają, ale m y tak  
rzadko bywamy, jestem  w iiiem  zu p ełn ie  ob­
cą, a chociaż w pośród ludzi jakby na  puT 
szczy .

P an  Zygm unt zaczą ł przeglądać k siążk i le ­
żące na sto liku  i nuty na fortepianie.

—  P anie s ię  zaopatrzyły  w różne n ow ości 
w W arszaw ie; je s t  to edyny środek uprzyje­
m nienia sam otności. P rześliczn e  to śp iew ki; 
jeszcze  takim głosem . Z atrzym ał s ię  i d od a ł... 
w idząc, że  z podziw ieniem  spojrza ła  n a  n iego  
Jadwiga: tak s ię  sp odziew am , bo z dźw ięku  
mowy m ożna sądzić o g ło s ie .

P a Zygm unt baw ił k ilk a  godzin  i odjechał, 
lecz  przy pożegnan iu  p rosił, aby mu w ol­
no b yło  drugi raz p rzyjechać, gdyż m oże mu 
w ypadnie ja k iś  cza s  zab aw ić  w tej okolicy.

P o  jeg o  odjeździe r zek ła  pani B ożenna.
—  To gość  zu p e łn ie  n iespodziew any.
—  A le bardzo przyjem ny odpow iedziała  Ja­

dw iga .



oprócz dni świątecznych, w lecie o godzinie 
5 z rana, w zimie o 7 i zostawać tamże b ę ­
dą: w lecie do godziny 8 wieczorem, a w zi­
mie do godziny 6.

— Magazynu Mód Nr. 17 opuścił prassę, 
i zaw iera artykuły: Rodzina Robusti, Urywek 
p. A. E. Odyńca, Korespondencja Paryzka, 
Pogadanka tygodniowa, Szarada, Mody, No­
wości zagranicziie, W zm ianka o meblach, Opis 
ryciny, Sposób przechowania futer przez lato. 
Doniesienia i korespondencye.

— Ju tro  w środę dnia 25go b. nr., o go­
dzinie 7ej wieczorem, odbędzie się w sali 
R esursy Kupieckiej trzecia prelekcya popu­
larna  p. Przystańskiego. Przedmiotem wy­
k ładu  będzie elektryczność, a mianowicie u- 
stęp  traktujący o działaniu strum ieni galwa­
nicznych. W przyszłą zaś sobotę będzie ró ­
wnież trzecia  prelekcya o chemii, wykładana 
przez p. Lesińskiego.

— Na trzecim  koncercie na rzecz Insty­
tu tu  Muzycznego, oprócz pierwszych znako­
mitości tutejszych Dam Amatorek i innych, 
ma podobno zjechać z zagranicy młody, ale 
już głośny z swej gry na skrzypcach p. Lotto.

— Z Londynem zaszło tak  daleko, że 
wielkość jego staje mu się ciężarem. Co­
dziennie rozszerzając się do koła i pochła­
niając w siebie okoliczne pola i ogrody, we­
wnątrz skupiać się musi około banku i gieł­
dy w samem City, gdzie już za ciasno jest, 
aby skoncentrować cały ruch tego olbrzy­
miego m iasta. To też każdy zakątek w City 
złotem się płaci. Niedawno temu sprzedano 
tam  wązki pas ziemi, między dwoma wyso- 
kiemi domami ścieśniony, gdzie nigdy słońce 
niedochodzi, za 600,000 funtów szterl. Inny 
kaw ałek ziemi przy kościele św. Paw ła, na 
którym  sta ł dom przeznaczony do rozebra­
nia, m iał być sprzedany pod nowy budynek. 
Dawano właścicielowi za niego tyle, ile po­
trzeba na pokrycie powierzchni ziemi. W ła­
ściciel się nam yślał, p rzysta ł wreszcie, lecz 
pod warunkiem, iż gwinee nie będą k ładzio­
ne płasko, lecz krawędziami.

— Pismo czasowe „O gnisko,” wychodzące 
w Krakowie, nakładem  p. W alerego Wielo- 
głowskiego, dołącza jako dodatek dla prenu­
meratorów, „opisanie podróży do w ysp w ka­
nale L a M anche,” przez p. Korzelińskiego, 
autora Podróży po Australii.

—  Gazety lwowskie unoszą się nad grą, 
głosem, urodą i t. d„ nowej debiutantki pan­
ny Łagowskiej, występowała ona po r az pier-

— T ak jest; znać człowieka wykształcone­
go, który bywa w świecie. Z takiemi ludźmi 
rozmowa je s t łatwa, i nie pozostawia po so­
bie tego znużenia, jakiego nie raz doznajemy, 
kiedy jedna strona  musi dźwigać cały ciężar 
rozmowy, albo kiedy ten z kim rozmawiamy, 
ani nas rozumieć, ani uczuć nie umie.

Jadwiga zaczęła układać książki porozruca- 
ne na stoliku rzek ła . „Uważała mama, że po­
chwalił nasz wybór książek.

Moja Jadwigo, są  autorowie z ustaloną s ła ­
wą i biorąc ich prace nie można zbłądzić.

Wieczorem weszła Justysia  i k ręcąc się 
koło pani rzekła.

— Proszę pani, ten pan co dziś był, no­
cował w Topielny tego samego dnia kiedy i 
my tam zajechali.

— Zkądże znowu, może ci się zdaje?
* :— A le nie, poznałam że to  ten sam s ta n ­

gret, i nasz Wincenty to  samo powiada.
— Mamo, mamo! zawołała Jadw iga uchy­

lając drzwi do drugiego pokoju, bo matki po­
kój był tuż obok niej. Podobno to p. K ro- 
czewski s ta ł obok nas w Topolnie, a nic 
o tern nie wspomniał.

wszy w roli K lary w Ślubach panieńskich, 
Fredry.

— Przed kilku tygodniami um arła w  W ie­
dniu, przeżywszy la t 70, ś. p. Zofia H ra ­
bianka Woyna.

— W d. 12 b. m. zakończył w Wielgiem, 
w powiecie Opatowskim, tam eczny Proboszcz 
X. Antoni Kozłowski.

— Stanisław  Pell, urzędnik Komissyi Rz. 
Pr. i Skarbu, wieku la t 42, przeniósł się do 
wieczności. W yprowadzenie zwłok odbędzie 
się ju tro  d. 25 o godzinie o-tej po południu 
z kaplicy Śgo Jan a  na cmentarz Powązkowski.

—  Józefa z Kafnetów Qwinot, przeżywszy 
la t 33, przeniosła się do wieczności.

—  W dniu wczorajszym przyjechało do 
W arszaw y koleją żelazną osób 399, wyjecha­
ło 133.

—  Dziś statkiem  parowym Płock odpłynę­
ło na dół rzek i W isły osób 50, zaś w górę 
statkiem  Narew osób 28.

—  W czoraj w teatrze Rozm aitości po ko- 
medyi K onkurent i mąż, przywołane panny 
Ł apińska i Palińska, oraz pan Królikowski 
2-kroć; po komedyi Uściskajmy się, pani Zie- 
m ińska 2-kroć, pp. Żółkowski 3-kroć. Stolpe 
i Swieszewski po 2-kroć.

W IADOMOŚCI ZAGRANICZNE.
A U S T R Y A.

Wiedeń, 20 kwietnia. Spór wynikły w ło 
nie rządu tak  przez nieudanie się pożyczki, 
jak  i wskutek położenia rzeczy we W ęgrzech 
został tymczasowo załatwiony, po 48 godzi- 
nycli utarczkach w radzie m inisteryalnej. J e ­
szcze dziś rano stronnictwo reform y nie mia­
ło nadziei przeprowadzenia sw'ych planów. 
Nareszcie wczoraj popołudniu cesarz san- 
keyonował plan, dziś ogłoszony w Wiener Zei- 
tuncf, który zawiera maximum ustępstw  party i 
Rechberg-GołuchoWski a minimum wymagań 
partyi Bruck, Nadasdy i Leo Thun. W czoraj 
późno wieczór posłano dokum enta do dru­
karni rządowej a jeszcze o 10-ej wieczorem 
niektórzy obawiali się iż dziennik rządowy 
na drugi dzień wyjdzie bez owych rozporzą­
dzeń cesarskich. Tanto molis erat. W skutek 
tych rozporządzeń giełda dziś podniosła się 
o 'A % , a zatem bardzo um iarkowaną ra ­
dość okazuje. Stanowisko tu  bowiem jes t dwo­
jakie: austryackie i węgierskie. Z ogólnego 
austryackiego stanowiska radość z nowych

— A po cóż m iał o tem  mówić? W cale 
nas nie widział w tenczas, i nie potrzebował 
o tem wspominać.

— Praw da i niechcący podsłuchał mię jak  
przeglądając nuty, zaczęłam  sobie po cichu 
nucić, i dopiero ja k  jego służący wszedł do­
wiedziałam się że obok nas ktoś . stoi; już 
wtenczas cichuteńko się zachowałyśmy. D o­
branoc mamie.

Zam knęła drzwi, przypom niała sobie słowo 
pana Zygmunta. „Kto ma tak i g łos.” Niechciał 
się z tem wydać że mię słyszał mówiła do 
Siebie; bał się czy mnie to nie zmięsza. J a ­
dwiga usypiała lecz mimo zamkniętych o- 
czu, zawsże się jej nasuw ała postać_ czło­
wieka, którego dziś pierwszy raz widziała.

P an  Zygmunt Kroczewski w przeciągu nie­
spełna dwóch tygodni, kilka razy odwiedził 
Jaw orzno. Przy czwartej swojej bytności o- 
świadczył, że wyjeżdża do siostry  i że za 
dwa tygodnie będzie pow racał i p rosił panią 
Bożennę żeby mu wolno było przyjechać r a ­
zem z siostrą.

Któż był ÓW p. Zygmunt K roczew ski który 
sam bez niczyjego przedstaw ienia zajechał do

cesarskich rozporządzeń nie może być tak 
w ielka, bo nielicząc już tego że w zasadzie, 
nic tu jeszcze nie rozstrzygnięto i najwięcej 
jeżeli zerwanie nastąpi z systemem Bacha, 
podkopującym państwo austryackie od 12 lat’ 
to jeszcze żaden austryacki poddany niezgo- 
dzi się na to, aby jednej narodowości wię­
ksze obietnice robiono niż drugiej, bo dotąd 
są to tylko obietnice. W zasadziejednak jestto 
wznowienie przedmarcowego królestwa Wę­
gierskiego z 1848 r. Niemcy są bardzo nieza­
dowoleni, że dla nich, którzy się tak spokojnie 
zachowali, znowu nic nie zrobiono, i że do­
żyli tego, że wprzód cygańscy i wołoscy pa­
stuchy będą wybierać deputowanych niż oni.

(Br. Zsg.)
F  R A N C Y A.

Paryż, 18 kwietnia. Constiiutionnel zaprze­
cza dziś w imieniu rządu broszury: koalieya 
ale tylko dla tego, choć tego nie przeznąje’ 
że na wczorajszej giełdzie wpłynęła nieko­
rzystnie na kursa. Mówią tu  o dążeniu Na­
poleona do uformowania zw iązku" mocarstw 
morskich. Cesarz sam niekryje się z swemi 
zam iaram i, gdyż jeszcze przed kilku dniami 
rzek ł do kółka dyplomatów rozmawiających 
z n im , że dążności P russ do hegemonii* u- 
waża za naturalne i słuszne. Na zapytanie 
czyby to zgadzało się z interesami Francyi, 
odpowiedział, że łatw oby można wynagrodzić 
to innym sposobem.

W iadomo że francuzki i szwajcarski rząd 
zaprzeczyły pogłosce, jakoby bezpośrednia 
między sobą układać się miały. Nieprzeszka- 
dza to jednak że gabinet francuzki dał kil­
kakrotnie do zrozumienia Szwajcaryi aby za­
ufała przyjaźni cesarza i wprost udała się 
do niego, a potem możnaby koufereneye mo­
carstw  nakłonić do potwierdzenia, układu. 
Praw dą je s t bowiem, że cesarz życzy sobie 
konferencyi, ale Szwajcarya trzyma się upor- 
nie swych żądań, aby m ocarstw a które gwa­
rantow ały tra k ta t wiedeński wprzód rozstrzy­
gnęły s p ó r ; F rancya więc przekonawszy 
się że wszystkie negocyacye są napróżne, 
zerw ała układy z R adą związkową.

W iele dzienników mówiło o traktacie że­
glarskim  między Anglią i Francya i ministe- 
ryalna P ruska  gazeta tw ierdziła nawet, żc 
Ludwik Napoleon oświadczył się w gotowo­
ści podpisania tego trak ta tu , a Anglia przez 
wdzięczność zgodziła się ustąpić w sprawie 
Cha^laisirauc^^^^T^^ą^wierd^MÓ^^e^

Jaworzna. Był to właściciel kilku wiosek, ma­
jący  la t 29; gospodarował na wsi; z zamiło­
waniem wiejskiego gospodarstwa zwiedzał 
różne zakłady agronomiczne, kilka lat bawił 
zagranicą, lecz nie został zwolennikiem cu- 
dzoziemczyzny, tylko czystym szlachcicem i 
obywatelem polskim. Dla tego też może tak 
mu do smaku przypadło Jaworzno, że tam 
wszystko oddychało dawną i miłą prostotą 
ziemiańską.

Ale żeby lepiej poznać się z panem 
Zygmuntem, jedźmy z nim do jego siostry, 
już od 10 la t zamężnej za panem Ignacym 
Tworowskim, dziedzicem wsi Tworowo. Pa- 
ui Ignacowa wesoła, czynna, n i e j  dla mej 
trudnem  i niemożliwem nie było. Dziwna 
ta  obojętność odbijała od powolnego i syste­
matycznego charak teru  jej męża, lecz pam 
Ignacowa tak  um iała nim owładnąć, ze 
mimo przełożeń i uwag, koniec 
swojem postaw iła. W i e d z i a ł ,  to jej brat y 
gmunt, i dla tego spodziew ał się że me m 
próżno przyjeżdża do niej.

(Dokończenie nastąpi-)
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_T , Ą ecz oczywista że Szwaj- przemienić się, vr otwarta walkę, a naprzeciw I odpowiedź rządu austryacldego na okólnik
asadDenie występowałaby tak energicznie, zbrojącej się Serbii, Czarnogórza,^ p o ru sza j-  szwajcarski.^% 

carya A ncrlia nie zapewniła jej pomocy, a  | cej się  Bośnii i Bołgaryi, Porta gromadzi 
traktat handlowy byłby ogro- 80 tysiączną armią i  dowodztwo jej oddaje 

prócz tego franCuzkiei flotty kupieckiej, przywołanem u z wygnania Omerowi-paszy,
' wśród takiego, mówimy groźnego położenia, 

przychodzi smutna dla Serbii wiadomość, iż 
książę M iłosz śm iertelnie jest chory. W  W ie- 
dnię nawet krążyła w ieść o jego śmierci.

Serbska deputacya źle została  przyjętą. 
Porta postanow iła staw ić opór i ściąga  
30,000 wojska. Z tej przyczyny austryacki 
poseł v. Prokesch udaje s ię  do Wiednia. Au- 
strya w sprawie kościelnej w ystąpiła jako 
protektorka. (N o rd ).

hvt wiec w a ż n ą  jest on rzeczą iżby Napoleon  
Arł l o  zawrzeć w zamian za rzecz mmej- 

Tefwagi- Może kiedy polityczne konjunktu- 
rv C o w a d z ą  do tego, ale teraz jesze  m e- 
y o nim mowy, i nicby m edowodziłó clioc- 

hv nawet dawał cesarz w tym względzie ja ­
t a  zapewnienia lordowi Palm erstonowi, na-
Kie t d j j G  . ___ w v z v c ia , lo r -
radzając s ię

r ya nawet dawał cesarz'w  tym względzie ja- 
by nawo  ̂ lordowi p aimerstonowi, na-

z nim nad środkami wyżycia lor- 
fk lob n  Russell z Parlamentu.

D ziennikom  rządowym zaleconem  zostało  
t i n w a ć  ciągle W obronie króla neapoli- 

tanskiego, a z Neapolu piszą że broń którą 
znaleziono w kościele franciszkańskim w P a­
lermo pochodziła z fabryk angielskich.

Z pewnego źródła zapewniają ze cesarz 
tylko Lombardyi posiadanie gw aiantow ał k io- 
£  Sardynii, i dla tego p oseł frąncuzki w 
Tum ie nie może królowi towarzyszyć w je -  
s0 obecnej podróży. Drugą wskazów ką tego  
faktu jest to, że chociaż w szystkie paszpprta 
7a granicę wydawane wizowane być powinny 
w biurze ministerstwa spraw zewnętrznych, 
zrobiono jednak wyjątek co do paszportów  
wydawanych do Toskanii i  Romanii, aby i 
podróżnym nierobie utrudzenia, i  nie dac po­
wodu do posądzenia, jakoby te państwa u- 
ważane już były za należące do Sardynii. 
"Wizuje je więc tylko p oseł sardyński.

(B r . Z tg .)

T U R C Y A.

Konstantynopol, 11 kw ietnia. 
Według wiadomości z Carogrodu, p osel­

stwo serbskie przybyłe do stolicy tureckiej 
z żądaniami które dawnej wyszczególniliśm y, 
a między innemi z żądaniem aby Porta u- 
znała dziedziczność tronu serbskiego w ro­
dzinie Obrenawiczów, postanowioną przez 
sejm serbski, nie zostało jeszcze urzędownie 
przez sułtana przyjętem. L isty z Carogrodu 
z 8go t. m. donoszą, iż m iała się  dopiero 
odbyć rada ministeryalna, która rozstrzygnie, 
czy przyjąć tę deputacyę i jaką dać jej od­
powiedź. Urzędowy organ, Jo u rn a l de Con­
stantinople, utrzymuje, iż żądania z któremi 
przybyło poselstwo, mają na celu usunąć zu­
pełnie zwierzchnictwo, sułtana nad Serbią i 
naruszają traktat adryanopolski. Zapomina 
ten dziennik, że traktat ten został rozdarty 
przez ostatnią wojnę wschodnią; zapomina 
również, że na mocy w łaśnie traktatów  
służy narodowi serbskiemu prawo zapro-

OSTATNIE WIADOMOŚCI.
P aryż, 21 kwietnia. Monitor ogłasza rezul­

tat głosowań w okręgu Nicei. Liczba zapisa­
nych w ynosiła 29,142. Tale odpowiedziało 
24,448. M e  160.

P aryż, 20  kwietnia. Jo u rn a l de R om e  dono­
si, że ksiądz Merode zosta ł mianowany mi­
nistrem wojny.

L o n d y n , 2 0  kwietnia. D oniesiona wczoraj 
drogą telegraficzną mowa p. Horsmann w Iz­
bie niższej, zawiera następujący ustęp:

„Od kilku dni krążą pogłoski onegocyacyach  
między Francyą i Prussam i w przedmiocie 
sprostowania granicy nadreńskiej, na szkodę 
drobnych państw n iem ieckich”.

Te pogłoski zapewna są przedwczesne.
L ondyn , 20  kwietnia. W iadomości nadeszłe 

z Ferozepore z 25 marca, donoszą że wybu­
chły niespokojności w niższym Bengalu mię­
dzy plantatorami indygo. Policya wojskowa 
uśm ierzyła to poruszenie.

Florencya, 2 0  kwietnia. Król przyjmowany 
był wczoraj w Pergola; dziś udaje się do 
Pizy, gdzie szykują mu świetne iluminacye.

Opinione zaprzecza wiadomości Ost deutsche 
Post, w edług której p. de Cavour m iał p o ­
słać  noty do rządu neapolitańskiego.

G enua,\20 kwietnia. Otrzymano wiadomości 
z Neapolu z dnia 17 t. m. król odbył prze­
gląd wojsk i wyprawił im ucztę. M nogie to ­
asty wznoszono za pomyślność panującego.

Posłano do Sycylii liczne amunieye i działa.
Zapewniają że chorągwie trójkolorowe po­

wiewają w Trapani, Mazzara i  Marsala.
Trzy ruchome kolum y w ystąpiły z P aler­

mo, stoczyły  w alkę z powstańcam i i  zm usi­
ły  ich do ucieczki.

Dwa pułki liniowe i jeueu szwadron hu­
zarów przybyły 16 do M essyny.

N ow e ruchome kolumny w ysłano z M essy-

Ta odpowiedź wyraża ufność, że Francya  
w ypełn i zupełnie zobowiązania jakie uczyniła  
w swej deklaracyi że nie. naruszy żadnych  
praw tyczących się okręgów neutralnych Sa- 
baudyi. Kwestye jakieby mogły z tąd powstać, 
rozbierane będą jedynie za porozumieniem  
się ze związkiem i z państwami które neu­
tralność gwarantowały.

M adryt, 20  kwietnia. Jeden z dowódzców  
karlistowskich który dotąd jeszcze opierał 
się  zbrojnie, Rafael Tristany został ujęty.

Nicea, 19 kwietnia. Prawie wszystkie gminy 
górskie wotowały przyłączenie do Fraucyi je­
dnogłośnie. Liczba głosujących przenosi 20,000. 
W iemy już jakie są  rezultaty głosowania w 70 
gminach. Dotychczas głosujących przeciw przy­
łączeniu  jest tylko 160.

'C ztery kompanie pułku żuawów gwardyi, 
przeznaczone na straż honorową przy boku 
N. C e s a r z o w e j  Rossyjskiej Matki, przybyły  
do N icei i zostały przyjęte z zapałem  i okrzy­
kami; niech żyje Francya!

R zy m m 19 kwietnia. Kardynał Antonelli prze­
s ła ł wszystkim  ambasadorom i panu Oddo 
R ussell dla Anglii notę, protestującą przeciw  
wcieleniu Legacyi do Królestwa w łosk iego. 
Rząd papiezki dodaje w tej nocie, że spodzie­
wa się, iż m ocarstwa nie uznają tego wcie­
len ia  i że owszem zechcą przyłożyć się do 
niedopuszczenia podobnego łupieztwa.

W iedeń, 21 kwietnia  (wieczorem). Ogólna 
summa podpisów na pożyczkę dochodzi do 75  
milionów.

Dzisiejsza Gazeta D unajska  gani zapał Szwaj- 
caryi w dopominaniu się o utrzymanie trakta­
tów, przypominając jej zachowanie się  w spra­
wie kantonu N efszatel.

(N o rd . In d . Del.)

wadzania u siebie zmian wewnętrznych o d - ! ny ku Catoni i Malazza.
powiednicli jego dobru. Turecki organ urzę 
dowy utrzymuje dalej, iż Porta ipoże prze 
ciwstawić temu poselstwu deputacyą serbską,

G enewa, 21 kw ietn ia . P . Ihouvenel przesłał 
p. Kern tłom aczenie w przedmiocie swej n o ­
ty  z 13 marca w której powiedziano, że

żądającą utrzymania przywilei przeciwnych Śzwajcarya proponowała Fraącyi osobny po-
■  - dział Sabaudyi, p. Thouvenel powiada, ze

Śzwajcarya żądała utrzymania .st atu quo, lub 
aby je ustąpiono okręgi neutralne, tylko 
w tym razie, gdyby Francya chciała w szy­
stko przyłączyć. W  tym duchu należy rozu­
m ieć depeszę z 13 m arca i żałuje p. Thou- 
venol publikacyi tej depeszy, która się  sta ła  
mimo jego woli. Pan de M em hegen zło-

dziedziczności tronu i zwiększeniu władzy  
książęcej.

Wiadomo czytelnikom naszym, iż Serbo­
wie dla tego na sejmie postanowili dziedzi­
czność tronu i wzmocnili w ładzę książęcą, 
aby powiększyć siłę  Serbii na zewnątrz i jej 
niezależność w obec Porty. Wiadomo ró­
wnież, że na taką zmianę niechętnem okiem  
patrzy szczególniej Porta, pragnąca panowa­
nie swe nad Serbią utwierdzić. Porta prze­
to stara się zapewne utworzyć jaką deputa­
cyą, któraby w ystąpiła z żądaniem przeci- 
wnem dążeniu narodowemu.

Wśród takiego stanu rzeczy, gdy oddawna

Korespondencja Kroniki.
W łocław ek d. 28  marca.

W  dniu 25go marca miał się odbyć zjazd  
stowarzyszonych rolników w m ieście W łocław ­
ku, wraz z koncertem na dochód Instytutu  
M uzycznego, tak się też stało; ale rezultat te­
go zjazdu przewyższył moje nadzieje. Z gro­
na obywateli powiatu W łocławskiego p. K ret- 
kowski, Słubicki i lir. Skarbek oświadczyli na 
zebraniu, iż pragną złożyć kapitały znaczne: 
pod swoją firmą utworzyć Dom Zleceń Rolni­
ków Kujawskich, zapytując czy firma ta, uzy­
ska ogólne zaufanie. W szyscy jednozgodnie ta­
kowe przyrzekli, zapraszając firmowanych do 
jak najspieszniejszego uorganizowani spółki. 
Następnie, obecna deputacya obywatelska_ z  
powiatu Gostyńskiego, oświadczyła iż w sp ó ł­
obywatele jej pragną przyłączyć się  do D o­
mu Zleceń tworzącego się, co chętnie potw ier- 
dzonem zostało. Trzech firmowych złożyło ka­
pitały następujące: .

Pan Kretkowski 100,000 złp.; p. S łubicki 
100,000 złp.; hr. Skarbek 50,000 złp., razem  
250,000. Dalej otworzoną lis tę  dla chcących  
przystępować z mniejszemi funduszami do tej 
spółki,' za normę wzięto akcye po 100 rubli 
wynoszące, obecni członnowie tow arzystw a  
Rolniczego, rozebrali takich akeyi 135 za

w *  z w i i* .W . d p o Ą i !
Austryi na notę Szwajcaryi z 19 marca. Ta 
odpowiedź ma charakter uspokajający.

W iadomości n adeszłe tu od Szwajcarów 
przebywających z Neapolu douoszą, że po-

___________ j ,       wstanie wybuchłe w Palerm ie rozszerza się
trwający spór między Portą a Serbią i in n e - 1 y>o całej Sycylii.
nu ludami dążącemi do uwolnienia się  z pod D rezno , 20  kw ietnia . Korespondencya wie- 
Panowania tureckiego, grozi coraz bardziej deńska dziennika D rezner Zeitung  rozbiera

go złożyła podpisów swych w spółobyw ateli na  
10,000 rubli, tak w ięc na jednem zebraniu  
złożono kapitał wynoszący przeszło 400,000  
złp. Pograniczny powiat Ł ęczycki i  część K o­
nińskiego także chcą się przyłączyć do tej 
spółki, a jeżeli w podobnem stosunku złożą  
kapitały, jak również i reszta obywateli po­
wiatu naszego także przystąpią z podpisami
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na akcye, to niewątpię, iż się utworzy naj­
mniej 600,000 złp. kapitału zakładowego.

Jakież ztąd wnioski wyprowadzić należy? 
eto, że kiedy Dom Zleceń Rolników Płockich, 
mając zakładowego kapitału 37,000 rubli, 
przez pięć m iesięcy tylko, m ógł obrócić ka­
pitałem  330,000 rubli, czyli blisko 10 razy 
większym  od zakładowego, to nasz Dom Rol­
ników Kujawskich mając kapitału 600,000 zip. 
w roku pierwszem  obróci kapitałem 12,000,000  
złp . Że to nastąpi, to nieulega wątpliwości. 
Najprzód, że położenie W łocławka jako mia­
sta  handlowego jest o w iele korzystniejsze od 
Płocka, dalej że produkeya zbożowa tej oko­
licy  je s t  w iększa, a wreszcie, że już jest dro­
ga  utorowana przez Dom Płocki; doświadcze­
nie tamtych, dla nas będzie niekosztowną teo- 
ryą. Zdaje się, że czynności Domu Rolników  
Kujawskich rozpoczną się  już około lipca tê - 
go roku; teraz radzą nad ustawą i obiorem  
prezesa tej spółki, o czem dziś jeszcze nic nie 
wiemy.

Otóż o takim fakcie donoszę, i spodziewam  
się, że wiadomość ta ucieszy was. Bo krok  
to  jeden więcej na owej drodze postępu m a­
jącego za godło umoralnienie. Pokazuje ten  
fakt, że i u nas jest życie obywatelskie, ale 
żeby stało  się  ono widoczniejszem, trzeba by­
ło  koniecznie Stowarzyszenia Rolniczego; na 
tej bujnej niwie rozwiną się i inne, a liczne  
czyny obywatelskiego życia!

Cześć tym niech będzie, którzy n ieuszczę- 
dzą pracy i kapitałów , aby się stać u żyte­
cznymi swym współobywatelom!

Ż podobnych stowarzyszeń dwa wypływają 
korzystne następstw a moralne i materyalne, 
co do m ateryalnego, to najprzód przeszkodzi 
się  lichwie, temu skirowi społeczeństw a, dalej 
poda się  sposobność wszystkim  nieom al rol­
nikom, spieniężania swych produktów po mo­
żliw ie najwyższej cenie, nie zmuszając ich do 
zprzedawania natychm iastowego po sprzęcie  
sboża, ale dając zaliczki za małym procen­
tem, poda się możność w yczekiwania cen lep­
szych, i wiele innych. Zaś następstwa moral­
ne są  również widoczne, bo oprócz owego 
bodźca do stowarzyszeń, usuwa się  sposob­
ność łam ania danych zobowiązań, a ileż to  
razy rolnik zm uszony okolicznościam i, pomi­
mo najszczerszej chęci, nie może dotrzymać 
kontraktów i innych układów! Dalej rolnik m a­
jąc kapitały za małym procentem do wzięcia, 
ulepsza swe gospodarstwo, więcej dba o stan 
swych kmieci, bo i tu często niem ożność sta­
je  na przeszkodzie najlepszym zamiarom! a 
w reszcie ta część społeczności naszej, żydzi, 
niemając sposobności obdzierania nas, mimo 
woli wejdą na drogę godziwego zarobku i tym 
sposobem  m oże prędzej staną się  nam rów­
nymi w obec praw społecznych.

W iemy że Dom Rolników Kujawskich bę­
dzie m iał w iele przeciwieństw do zwalczeuia, 
a mianowicie: współzawodnictwo kupców tak 
bogatych w W łocław ku, ale gdzie celem jest 
prawość i żądanie nie zysków, tylko należy­
tego wynagrodzenia pracy, tam zaw sze musi 
być przewaga.

OGŁOSZENIA KSIĘGARSKIE.

i jej m ieszkańcy przez Ign . D om ejkę, W ilno 1860 kop. 90. 
D zie ła  te  znajdują, się również do nabycia  w innych zn a ­
cznych K sięgarn iach  w W arszawie, na  p ro w in c ji u S. A rz- 
ta  w L ub lin ie , H . H u rtig  w K aliszu, L . M ożdżeńskiego 
w K ielcach i B. S tablew skiego w P ło ck u .

K sięgarnia  i S k ład  N ut M uzycznych M ichała Glucksber- 
ga, przy u licy  Krakowskie-p.rzem ieście, w domu G rodzic­
kiego, N r. 9 (4 1 1 ) ,o trzym ała na  S k ład  głów ny dzieło p .t.
Dzieją w  Polsce, Litwie i na Rusi, z poglądem  na  wpływ
E u ro p y  od 862 do 1825 r., nap isa ł P io tr  C zarkow ski, n a u ­
czyciel p ryw atny  w W arszawie, cena exem pl. rs. 1. D zieło 
to znajduje się do nabycia w W arszaw ie w pomienionej 
K sięgarn i, oraz w in n y ch  znacznych K sięgarniach, n a  pro- 
w incyi u  S. A rz ta  w L ublin ie , H . H u rtig  w K aliszu, L . 
M ożdżeńskiego w K ielcach, i B. S tablew skiego w P ło ck u .

N akładem  K sięgarni JÓZefl Z aw adzkiego  w W ilnie, 
wyszły i są do nabycia w W arszawie w K sięgarni N n tM u ­
zycznych Michała G lucksherga, następu jące nowości l i ­
terackie: Kazania ro ra tn e  i na  w iększe uroczystości
Najświętszej ila ry i P anny , przez X . C. F. D om inikana,
W ilno i r 6 0 , rs. i . Próby nowego Dykcyonarza w ydaje
p an  W ierzajtos, niegdyś .Szubrawiec Rustykarwu , Ignacy  
C hodźko), W ilno 1860 , kop. 65. Biblioteka podróży w y­
daw ana przez, A dam a Zawadzkiego, serya V U  A raukanja

0  M ACHINACH  U L E PSZ O N Y C H  RO LNICZYCH
pod Pińskiem w Dostojewie.

W  Nowo założonym  Składzie M łocarni i różnych M a­
chin rolniczych w gubernii Mohilewskiej i w powiecie 
tymże, o 40 w iorst od M ohilew a, we wsi Szepielewiczach, 
a  w fo lw arku Soffljowie, znajdują się do sprzedania:

1) Jedno  J M ł o c a r i l i e  z W ialn ią  um yślnie na  żąd a­
nie O byw atela ustaw ioną, d la p rzekonania o jej p rak ty - 
czności, doprow adzono do s to p n ia  najlepszego, na  k tó rą 
D epartam ent P etersbu rgsk i w ydał d la mnie b ile t p rzyw i­
lejowy. M łocarnia  jes t bez żadnych  grabel, czyli odwózek 
słom y z pod m łocarni, same drap iaste  bijaki rozłączają  z ia r­
no od słom y, ustaw ia się w wrysokości p ó łto ra  łokcia  od 
ziemi; w zdłuż i wszerz zajmuje miejsca łokci dwa, w ym łaca 
każde zboże, ta k  oziminę ja k  i ja rzynę czysto, choćby 
ziarno było  w ilgotne i najszuplejsze, to w kłosie nie zosta­
wi; ziarno w ychodzi w iane, słom a i p lew a rozdzielona 
osobno, jedno z drugiem  nie łączy  się i nie przeszkadza, 
słom a p o ta rta  drobna wychodzi, a  jeśliby  po trzeba aby 
b y ła  słom a nie ta k  drobna, to k lepisko opuszcza się, czyli 
podejm uje się.

2) I t l l o c a r n i n  czterokonna mojego w ynalazku, dla 
praktycznego przekonania zw ana P aten tow ana, znajduje 
się w W arszaw ie  w fabryce P . R olbieckiego; cena droż­
sza ja k  w D ostojew ie o 150 rs., z pow odu że robo tn ik  i 
drzewo drożej kosztuje.

3) M l o c a r n l a  p aro k o n n a  z w ia ln ią , w ym łaca 
oziminy na  godzinę kóp 6, więzi takiej ja k a  zazwyczaj k o ­
ło  M ohilew a. Cena rs. 230.

4 ) M l o c n r i l i a  bez W ialni najm niejsza, k tó rą  m o­
żna za jeden dzień ustaw ić, m łóci p arą  końm i albo w o łam i,. 
w ym łaca w godzinę kóp 4 do 5ciu, wagi pudów  1 20, d la 
przew ózki rozbiera się. Cena rs. 170: ta  m łocarn ia  bez 
w ialni, słom ę i ziarno osobno rozdziela.

5) M ł o c a r n i a  p a ro k o n n a , w iększa bez w ialni 
rs. 200.

6) M ł o c a r a i s i  cztero-konna z w ialnią, k tó ra  młóci 
na  godzinę kóp 12, dużej więzi kóp 6, a  średniej więzi 
kóp 7 do 8miu. Cena rs. 350.

7) l ? B ł o c a i * n i a  bez w ialni, czterokona za rs. 300.
8) I H I o c a r n i a  sześcio-konna i ośm io-konna z w ia l­

n ią  rs. 400 do 500.
9) I T I l o c n r i l i a  przenośna, lub z w ałem  stojącym  

na  miejscu, je s t albo trybow a albo przez bloki pasowe i 
bardzo proste, m echanizm  m ały  i ła tw o  każdy cieśla po­
praw i, jeśli się co zepsuje. T ak ie  same m łocarnie bez k ie­
ratu , czyli m aneżu, ty lko  same, k tó re m ożna zastosować 
do każdego gotow ego ciągu, lub do gotow ych k ó ł, gdyż 
często zostają dobre, a  m łocarnie już  się zużyją; więc 
n a  to miejsce m ożna postaw ić sam ą ty lko  m łocarnię, k tó ­
ra  też sam a odpowie wyższym opisanym  punktom  i mogę 
dać m echanika dla ustaw ienia.

Uwaga. M łocarnią, w której w ym łócone ziarno  razem  
ze słom ą pada, m ożna nazw ać ty lko  pół M łocarnią, bo 
sprawiedliw ie pow iedziaw szy, jeżeli dobra m łocarnia  bez 
w ialni wymlóci czysto, słom ę drobno potrze, to na  dzień 
drugi robutn ika dużo potrzeba, ażeby to ziarno oczyścić 
z plewy, i wiele ziarna zostaje w stornie, a  porządek w y ­
m aga, aby każdodzienny w ym łot był przem ierzony.

10) W i a l i t l a  ręczna, zboża wywiewa w jeden dzień 
od 150 do 200 korcy z plew y i m iękiny le tko  bardzo i 
prędko , w w ialni urządzone ra fk i, bardzo użyteczne do 
wyczyszczenia od różnych pośladów , kirzy, groszku , k a ­
myczków i p iasku, którego bez tej w ialni czyli m łynka 
wyczyścić w żaden sposób niepodobna, a  zboże nie w y ­
czyszczone nie bardzo jes t zdatne do uży tku  i do sprzeda­
ży, a  osobliwie do posiewów. Cena tego m łynka rs. 55 da 
70ciu, a  gdy w zbożu przew ianym  i oczyszczonym od ró­
żnych pośladów, pozostaje groszek ja k  zazwyczaj hyw a 
w pszenicy, jęczm ieniu i owsie, wielkości tej samej co 
ziarno, wtenczas przy tej samej w ialni dodany Stanek 
z p łótnem , rozłączy wszystek groszek od ziarna. T akże  na  
tym  m łynku, czyli Stanku płóciennym , pięknie bardzo  
siemie ln iane oczyści się ze wszystkiego z ielska, a  czego 
żadna ręka ludzka oczyścić nie może.

11) IVIły a« m o « 'y  bez maneżu, z kam ieniam i n a tu -  
ralnem i do m ielenia zboża na  chleb razowy: to jest m ły ­

nek  tak i na dwóch ko łach  osadzony, zaprzęga się koń ,l„ 
n iego jeden lub parę, tak  jakby  do powozu dwókołoweW 
i chłopiec siada d la  popędzania konia, takoż na siodełku 
przystosow anym  przy samym m łynku, a koń zletka chód, 
w ko lko  ja k  u  m aneżu ciągowym w szopie lnb na dzie 
dzińcu, albo w zdłuż przez wiorstę tam  i nazad lub ial" 
kom u dogodniej. T en m łynek zmiele suchego ziarna m 
chleb w godzinę jednym  koniem korzec, dobrym zaś ko 
mem więcej ziarno miele syrom łotne (?) tak  samo jak 
n atu ra lny  m łyn. Tenże sam m łynek urządzony jest tak 
że go dwóch ludzi obracać może ja k  sieczkarnia czyli 
w ialnią. Ci ludzie na godzinę zmielą pó ł korca na chleb 
razowy, tenże m łynek dobry je s t także do mielenia owsa 
i słodu, na  osypkę dla karm u bydła i koni, ma wiel- 
kcści i szerokości i długości po pó łto ra  łokcia tak że 
sześciu ludzi przenieść go może, kosztuje rs. 70, a mniej, 
szy rs. 55, na w iększą skalę urządzony kosztuje rs. 100 
T en  m łynek prostszy daleko od > m łynów zwyczajnych' 
tak , że nie po trzeba człow ieka bardzo zdatnego jak to 
byw ają przy  m łynach, każdy człowiek potinfi nakuć 
podjąć i nak ład ać  kam ień, przez m inutę jedne może być’
kam ień podjęty, ociosany i n igdy nie potrzebuje żadnego
regulow ania.

12) Ż u l w i n r U i ,  takoż najstaranniej i najfundamen- 
talniej budują się: Jednokonna, k tó ra  żnie i za sobą kupki 
równo zostawia. Cenił rs. 100. Parokonna, która’ żnie i 
kupki w bok odk łada  bez pomocy człowieka, drogę zosta­
w ia w olną dla przechodu ciągłego Cena rs. 150.

13) Płlls  le tk i z przodkiem  dwu kołowym z regula­
torem dla głębszej i p ły tszej o rk i, k tóren w twardym i 
zarosłym  gruncie, potrzebuje ty lko  pary  wołów. W tym 
p łu g u  lemiesz w zdłuż jes t w winkel schylony, ostro spicza­
sty, obie s trony  ostre stalow e, a  przez to lemiesz ten długi 
i spiczasty, bardzo zletka ziemię podrzyna tak warstwę 
boczną ja k  i spodnią, a  żelazna odkładnica skibę przewra­
ca bardzo letko. Cena rs. 25.

K toby sobie życzył te M achiny mieć odemnic, to pro­
szę adresow ać do mojej fabryk i w gubernii Mińskiej 
pow iatu  P ińsk iego  do wsi Dostojewa, Józefowi Jakuszy- 
kowi, a M achiny dostarczę do S k ładu  do Mohilewa, gdzie 
Franciszek Jakuszyk. mój zastępca, okaże próbę i złoży 
wyżej pom ienione m achiny. Bardzo łatw o mogę wodą dosta­
wić do Kijowa, bliżej U krainy  pod Ekaterynosław, także i 
do Kowna. W szystkie m achiny budują się po większej czę­
ści dębowe, najfundam entalniej dobiera się dobrego że­
laza i panew ek m etalowych toczonych, żelaznych. Zarę­
czam, że jeśliby  m łocarnie nie wymłacały dobrze ziarna 
w kłosie , czyli podlegały zepsuciu, takoż i drugie Machi­
ny  wyżej opisane nie by łyby dobre, wtedy biorę obowią­
zek te  M achiny przyjąć, a  pieniądze napowrót zwrócić. 
A d res  mój jest: w gub. Mińskiej w powiecie Pińskim we 
w si D  Ostojowie, U przyw ilejow any Fabrykant.

J ó ze f Jakuszyk.

W  MIEŚCIE PŁ0CKD
J e s t  do sprzedania z wolnej ręki pod korzystnemi wa­

runkam i:
W ielki ngrńli owocowy, w raz z znajdującym 

się w nim  dom kiem  na  bufet wydzierżawianym , i drugim 
dom kiem  m urow anym  n a  m ieszkanie O grodnika przezna­
czonym .

D o m  p a r t e r o w y ,  N r. 335 w raz z zabudowania­
mi do niego należącem i i ogródkiem .'

H oebb ' p a r t e r o w y ,  N r. 336 z ogródkiem.
Dwa (toni; parterowe, N r. 208 i 209, wraz 

z zabudow aniam i, sta jniam i, wozownią, s p i c h r z e m  i zna­
cznej wielkości ogrodem warzywnym . Chęć kupna mający, 
o bliższych szczegółach poinform ow ać się mogą, w War­
szawie w domu N. 321, przy  ulicy Nowe-M iasto, na P1C1'‘ 
wszem p iętrze, i w kan to rze  K roniki pod N r. 482 przy u- 
licy Miodowej, w P łocku  w domu Londyńskiego w ryn­
ku  S tarego-M iasta  na  pierwszem  piętrze, lub na gruncie 
u  ogrodnika.

P R Z Y JE C H A L I do W A R SZA W Y .
M . B C o r o p e j s I t S .  deB roel P la te r W łod hr.członek 

muzeum W ileńskiego, P la te r  K onstanty  hr., R a d z isz e w sk i 
F ranc, b ib lio tekarz, P rusżew ski R obert kasyer prywatny, 
wszyscy z D ąbrow ic gub. W ołyńskiej; Witkowski Bazy '■ 
p u łk  inż. z Modlina; B aum garten T eodor kap. inż. z *■ o* 
w ogeorgew ska; Chmielowski Aleks. ob. z Dubua; Go o- 
ehw astoff A leks. małż. rzecz, radcy stanu z Petersburga, 
G ali and M ikołaj dyr. cukrow ni z Zasław ia; Lanckorona i 
H en r. ob. z W rocław ia. .

SB. S S zy  i i i n B i i .  Ł uczyńsk i J a n  obyw. z W r o c ła w ia ,  

Kulesz Józef radca tow . kred. z Czarny. .
IB. łas ili. D yonizy Podczaski ob. z Zielonki; a 

czyński K onrad ob. z L u b lin a ; Skarżyński Eugen. o y«- 
z Ł an ię t.

TEATR WIELKI. Dziś: Asm odea. , 
TEA.TR ROZMAITOŚCI. Jutro: D a m a  idzie-

w czyna. . ' —

w D rukarni J .  Jaw orsk iego .— W olno d r u k o w a ć . -W a rsz a w a  dnia 12 (24) kw ietn ia 1860 r .— Starszy  Cenzor, F . Sobięszczański.


